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Ptaki lecą i przystanęły na wodach. 
Szumią liście w ogrodach, 
drzewa w ogrodach szemrają. 
Ptacy polatują - przystają. 

o ki n biją krzydłem, 

szybami okna zachwieją .. . 
Okna zorzą goreją . 

Zorza sk1yta ciemnymi pi 'rami, 
ptacy l cą hóra1 i czarni, 
polatują nad domem, kr kają, 

krukowie to . z mrają cment'lrni. 
Zamczysko bsiadło ich mrowie; 
polatują, przystają kru kowie, 
ponad drzewa, na w ielkich ogrodach. 
Przystanęły n' d Wisłą na wodach. 

Cyt, uciekajmy, yt, synkowie, 
cyt, óty zwleczcie zwoj szat, 
pogaście gwiazdy na pła~ zezach, 
przep~ dniem w norach, zginiem w pasz zach, 
hej, w groby, cyt -
już świ t. 

łyszyci ? - Biegn- j uż za wami, 
już gonią już ś ig j ą. 

Cyt, gwiazd m U j ą , w iazdy ga n- , 

nie patrzci ku wierzejom drzwi· 
ktoś klin roz i' ł j jasną. 

( 1niłcz n.ie 

Cyt, oto tu przy tan k du z, 
tu otowi zny cień , 

tu na n i spłoszy dz ień; 

z 't' pun do głu sz. 

Z ·tąpcie w mrok z,. suniem w ieko; 
w podziemny idziern byt; 
razi nas świt. - Już świt n, d rz ką . 
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Ewa Miodońska-Brookes 

CZAS, ~' jak im powstawało Akrop o­
lis. jedno z najcie k .nvszych i najważniej­

szych dzid S tanisława Wysp iar'i skiego , 
a więc lata 1903-1904, stano w i, jak się 

zda je, )l res inte nsywnych p rzemian w 
twórczości krakow skiego artysty ( ... ). 
Pucz~i tek 1903 rok 1 stoi pod znakiem 
Wvz ioo !cn ict: pi erws zeg o wyd a ni a 

J dramatu w styczn iu oraz prapremie ry 
Auropmm:·r. t'>ll7 w 1iej s k im Teat rze kr~t k owskim 28 

lutego. Nast(,:pny k ro k to n zpo zę i 

pisan ia dwóch nowych utworów - Achil/eis i Akropolis (marzec ), 
po dczas gdy w pel nym toku bieg n ie p raca na<l Bolesławcrn 

-~~miaćvm , k tórą p isarz za kończył w kwietniu. W tym samym 
miesL,icu Wyspiański pracował nad inscen izacją Protesilasa i Laoda­
mii, przygotowuj~1c p rojekty de ko racji i kostiumów, a ta kże nad 
inscen izacj<:) Bolesława Smiałego (prap re mie ra 7 maja ), u znaną 
p ) WSZ c h nie za e we neme n t w te at rze pu lsk im , n ie ty lko 
krako skin . Do tego re jestru dorzuc ić trze ba p rzygotowanie dycji 
I Ksi9gi Iliady Zrożyły się na ni ~}: tekst ( ryg inału w opraco wa niu 
Leo na Ste rn bacha o raz te kst parafrazy _J u liu sza Sk wack iego, 
a Wyspiański stvvorzy! dla niej piękn~) i nowo ·z snć) kun epcję 

graficzn~i , za w ie ra j<c) G) ta kże sze reg znakomi tych rysunków 
oprac wa ny -h jeszcze w ci~) gu 1896 ro ku jako ilust rac je d la 
tłumaczen ia Lucjana Rydla . 
Półrocze to śmiało więc można ok reśli ć jako trans twó rczy, ale 
zarazl:'.m jako morderczy bieg do e lu, jakim było w życiu Wy­
spiańsk iego doskonalenie , rozwijanie, pogłc; bianie . ' i ę człow ieka 

i artysty, bieg sta le pospieszany świadomości;..} śmi erte l nej choro­
by uderza jącej niespodziewanie i coraz groźn iej . Rzecz znamie n­
na, i ż druga cz~ist ka o kresu poprzed za j ąc go ukończen ie Akropo­
lis pozostawała wła śn ie pod znakie m te j groźby , stala się ni wąt­

pliwie okresem szczegó lnego oswajan ia z myśL1 o konieczności 

porzuce n ia świa ta . Tak więc, nerwowy, pośpieszny rytm prac ar­
tystycznych przeszed ł w czas sku pi nia wewnętrznego, refleksji 
krąż~icej wokół kruchości człow ieka , wokół sp rzecznośc i pomi -
dzy samowiedZć! w ielkiego a rtysty a poczu ie m bezsiły wobec 
nieuchronnie wyzna 'Zcmego los 1, w obec p rzeszkód, jakie p ię­

trzy przed c złowiekiem świat ludzi, rzeczy i na tury. ( ... ) 

WYSPIAŃSK I kierował się zasad ;,1 swobodnego sięga­
nia do kul tury nie tylko narodowej, ale ogóln ludzkiej, do 
wzorów postaw ludzkich , etycznych i dziejowych utrwalo­
nych w naj~rybitniejszych dziełach sztuki. Dzięki temu pod­
kr śl ił bardzo mocno, że jego bohater wie należc} w pierw­
szym rzędzie do świata kultu ry, a nie historii, do świata 
zbiorowych wyobraż ń i stworzonych w ciągu wielu stule­
ci dzieł sztuki. Myśląc i działając jako o l ywatele społeczno­
śc i: Waw elu-Akropolis , wskazują one, i ż Wawel jest takim 
\\rytwor m kultu ry narodowej, w którym manifestuje się za­
równo jej un iwersalność , przynal żn ść do wspólnoty cy­
wilizacyjnej, jak również jej indywidualny 'hara kter. 
Kated rę wawelską traktuj poeta jak najdoskonalsz dra­
maty niegdy , powstał , jak cudowne poematy, których każdą 
strofę czyta s ię pa trząc na bud wlę , których str fy łączą się 
i rozwij ają w naszej świadomości. Tra ktuje je} więc Wyspiań­

ski jako stworzone i żyj <:1ce dzieło sztuki poetyckiej w prz -
nośnym tego sł wa zna zeniu. kochanie i fascynacja tym 
dziełem każe mu postępować wobec niego analogicznie 
jak wobec innych lz ie ł tradycji poetyckiej, to jest „ zytać 
myśl~! i przewalczać" , jak w ielokrotn ie powtarzał . W konse­
kwencj i znaczy to o zywiś ie pisać na n wo , pisać jako 
dzieło własne i wsp ólne za razem. 

Ewa lvliod011ska-Brookes 
ze . Ws!r;:pu ·· do „Akropolis · St . Wyspiariskicp,o 

Wa rszawa 19r':l5 



Stanisław Brzozowski 

Gdy Wyspiański ch ciał stworzyć sw / j Sen nocy fet niej, 
pobudził posągi umarłych w żałobne j kaplic narod u, kaza ł 

prochom i kamieniom <:;'tnić g r;;!q krwiq, upajać się ra­
dością życia, szaleć. By przeżyć upojenie życiowe, zaznać 
go, zakosztować, aby ośmielić się żyć, musiał Wysp i ański 

zarazić gorączk~ życia, j go miłościZJ - u marły świat. Akro­
polis Wyspiańsk iego o utwór d naga jasn , , a gdy s i ę nie 
szuka w nim uk1ytych symbolów, to tylko ujawnienie własnej 

luszy poety. Prochy i mogiły, kamieni i mary wchłonęły 

cal jego życie, gdy chce s ię sobą up o i \ gdy chce żyć, 
musi pros i ć śmie rc i , aby na chwil<;: przysłoniła oczy, aby 
zl uzowała swoic h wiecznych więźn i ów. iech żyj ~J ci 
których nit ma , aby mógł jedną noc żyć poeta . 

Lyc ie i .<mierc' 11 1 /ii 'Órcz n{ci W'_'\'.\j.Jimiskie;.:, u '' 

. .I Jziełct ". Kmkr! 11 •- lflrocfmu 1984 

Maria Prussak 

Akropolis zaciera g ra n ice między zapowi dziami przyJsc1a 
Mesjasza , zmartwychwstania i powtórnego przyj ścia, paru ­
zji. Te różne wydarzenia b iblij ne przekształca w jeden ob­
raz ostateczn go, sku tecznego objawienia się Boga, usu­
waj;.1cego sprzecznośc i i cierpienia wc i ;;f ż istn i e j ~~ce w d zie­
jach człowieka po wcie leniu i zmartwychwstaniu. Odwró­
cen ie zleksykalizowanego szyku słów - Noc Wielka Zmar­
twychwstania - jest polemiczne w st sunku clo tradycj i chrze­
śc ij ańsk iej . Oznacza że CZ' s akcji dramatu nic przypada na 
kolej n~ Wie lkanoc, liturgiczną pamiątk odi głych wyda­
rzeń , które nie odmieniły materia lne j istoty ludzkiego bytu . 
Noc Wielka Zmartwychwstania - czyli chwila jedyna, mo­
ment ostate ·znych i radykalnych rozstrzygnic;ć. 

„Pu op,niu szu m u•iatru ucbcgo ·· 

Wa1xzcm•ct 1993 

Konrad-Apollo slml'iajqcy stopr na Ziemi 

(fragment ll'itraża St. Wvsp im7skief<o .. Apollo ") 



Akropolis - (gr. ~1 kros - najwyższy, polis - miasto) w slarożytnej G re c ji 
cz ść miasta, naj'\vyże j położona , stanow i ~)Ca re p rezentacyjny ośrodek 
ku lto , np . w Are nach: nazywając tak wzgórze w awelskie i ka t drę 
Wyspiański dal do zrozumie nia, iż jest ona c zęści~) w ielowieko wej świa­

dom >Ś ·i na rodow e j, jes t jednocześn ie Polsk~) . Troj~! i Ziemi:) Żydowską. 
ojczyzn ~ r lek tora i J ak uba, dorne m D:1wicb i Chrystusa , światem , w k tc'>­
rym wa l 'Z:) oc i Helios-Apollo , .~m ierc' i życ i '. niewola i swoboda . jest 
„księg<) cl z iejl >vv:1 " zawi -rająq prz ~s łanie wieków ski rowane do Pola­
ków. 

Ołtarz-trumna - srebrny sarkofag św Sta nis ława , bisku pa krakowskie­
go , w na w ie głównej katedry awd skiej 

Anioł I , Anioł Il, Anioł Ill, Anioł IV - fig u ry aniołów, podtrzymuj~1ce 

tru 1 mt; św . S ta n isława. 

Niewiasta i Amor - pos:)gi z nagrob ka hr. St. nk w icza w nawie b o cz­
nej kat ·dry . Powod ·m za inte resow~inia Wyspiańsk i "go nagrobk iem była 
m . in . forma pomnika - na str1.askan j kolumnie wsp iera si<; młoda ża ­

łobn ica, obok chłop i cy an ioł w ge::;c ie pocieszenia . 

Pani - figura z nagrobka [i chała Bogorii Skotnickiego, malarza i dokto­
ra ml'.dycyny, przedstawia j ~ ca pe lf)ularny ryr płacz ki z chusq na głov ie 
(w ka p lic , św . Wawrzyrica) . 

Tempus - a legoria Czasu , fig ura srarca 7 ko s; w r(;'c , /. pomn ika poświ "' ­
con 'go Kajeta now i Soltykowi, biskupowi krakowski m u , L'.esłanemu do 
I aługi za wysq pie nia ant Tosyjsk ie (w kaplic Jagiellonów). 

Klio - gre L·k ie imi(;' mu zy h istorii. Ta k naz\.val ysriańs k i kobiecą po ­
stać siedL~G) po p raw , j ,-; tron ie kata falku Solt ka , z ks i<;g~i na kobnach . 

Panna - postać siecl z~)GI p o lew , j stronie kaufo lk u Sołtyb , trz, maj ;lGl 
w rt;:'k u p k rośl in , syrnbulizu j; ·a pr:t.emijanie 

Posąg Włodzimierza Potockiego - pulkovvn ika vvc jsk n:iro l ońskich, 
s na Szczęsnego Potock iego (Ta rgow iczanin a) . Wbrew fal t >ITI historycz­
n, m orin ia pu h liczna wyolh rzymiab j ·go patriotyzm jako rrzeciwwagę 
zcJra ly o jc1, a te bt Wysriańsk iego wi e.i że jego osobę z wojnami naro !o­
w ymi. W czasie remontu katedr pomnik usun ięto, od 1900 r. ustawiony 
w kaplicy k rólowej Zofii 

Skamander - rzeka opły\va j ~)Gt Troję . 

Troja - zwa na Il io ne m , obi g;ina przez Greków p rzez dziesięć lat, w koń­

cu spL1drowana i ·palona . Wed ług Homera przyczyn ~) w ojny troj:ul.sk iej 
by!o r orwanie He len , żerny króla Srarty tvlcndaosa przez krc)k w icza 
tro ja11sk iego P:1rysa 

Priam - osta tni władca T roi. 

Hekuba - żona Priama. 

Parys - zwa ny t 7 Aleksandrem, syn Priama i Hekuby. 

Helena - najpi tr' kniejsza kob ieta świata greckiego, za spraw~1 Afrodyty 
zakochała się w rrzLJ)ywaj~)cym w gościnie na dworze spartańskim Pa­
rysie i zgod zi b si l,-' uciec z nim d o Troi, opuszcza j~)C męża, krób Menela­
osa. 

Hektor - najstarszy syn Priama i Hekuby, rz~1d z ił Troją i dowodził woj­
skami w zastępstw ie starego ojca Wc iele n ie n ó t: obywatela, wojowni­
ka, męża i o jca. Zgin~1ł w r ojedynku z Ach il le sem. 

Andromaka - żona Hektora 

Kasandra - córka Pria ma i Hekuby; zakochany w niej Apollo obdarzył 
j ~! da rem w it.sz zenia. a k iedy odrzu ciła jego miłość spraw ił , ż ludzie 
n ie wierzyli jej przepowiedniom. Sta lo się to tragedią Kasandry, która nie 
umiała przJkonać mieszkańców Troi o zbliżaj;!cej się zagładzie. 

Jakub - syn patria rchy izraelskiego Izaaka i Re beki . Według Ksit;g i R 
dzaju _Jakub ujrza ł w e śnie drab inę, si(;!g aj<)Cl nie ba, anioły i Pa na . W ob­
razie wst 'puj;:fcych i zst ~puj~i -ych a niołów teologia widziała przede w szyst­
kim p rzedstawienie modlitv.r i pragni ń lud zi o raz łask Boga, które ra ­
ze m s t a nowią przedstawienie Opatrznośc i Bożej. W walce z aniołem 
J1kub chce wydrzeć błogosławieństwo i potwierd zen i ""' swo j 'go posłan­

nictwa jako oj a przys7.ły ·h poko leń, Lym 'Zase m rrzekonuje :ię o ko­
nieczności znnga n ia si t;'. człowieka z w lasnym los m jako konsekw e ncji 
grzechu pierworodneg o. Rachela i Lia Lo żerny Jakuba 

Dawid - kr '>l Izraela, jako d zie cko za bil olbrzyma Goliata . Jego złocona 
figura znajduje s ię na sz zyci o rga nów katedry wawe lski j. Dawid wspie ra 
si<; ręką na harfie , sta nowi<Jcej jego atrybut, zwi;1zany z funk i ~ kró la 
jako psa lmisty i kapła na. muzyka i śpiewaka , przywódcy na rodu . 

Eumenidy - .s ta rożytne bóstwa, p rzeciw:ra \viane Eryn iom. Pe rsonifi ku­
j~) ludzkie dośw iad ·z nie wi ny, wyrzutów sumienia. Erynie uosabiają 
ducha z .msty , udrękę w yrz utów sumienia podczas , gdy Eumenidy sym­
bolizuj ~) aspekt zrozumienia winy , wyzna nia wyrzu t )w, co p row adzi do 
odbudowa n ia porzc.1d ku W ""Wnt;:'trz nego. Jedne i drugie s~i bóstwam i pod­
ziem nymi, przynależnymi ocy. 

Aurora - bogini zorz pora nnej , jutl7 nka 
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ROZMO\!\/A PO PRÓBIE 

fiŻBI.ćTA 7 OSZ.A: „Akropolis ., uz nawane j c>sL przez trady ­
cję literacką i teat ralną za j edno z najtuażn iejszych dzieł 

Stan isława WY~Pi 11iskief!.O, ~vmczasem, co paradoksalne, 
rzadko go{ci na scenach. Od chwili p owstall ia dramatu od­
było się zaledwie kilka j ego realizacji. Dlaczego? 
BOGDAN TOSZA: Wiele p rzyczyn powstrzym 1j insceni­
za to rów od V\'YStawicnia tego dzieła. ,.Akr polis" zawiera 
kil! a sztuk, kilka d ran atów. bawiam się, że całościowa, 
„totalna" jego rea lizacja jest ju ż dzi ś niemożliwa. 

ET Czy rn jest ten u twór d la Ciebie? 
BT: To dramat o świadomości sztuki, o pamięci sztuki, o tym, 
w jaki sposó b w kończ- ·ym si XX w ieku a rtysta moj go 
obszaru kultu rowego, cywilizacyjnego jest wyznaczony przez 
dwa kręgi - kr~}g ku lcu1y antycznej i krąg ku ltu ry chrześci­

jańsk i ej. „Akropc lis" to wspaniała deklaracja naszej ob c­
ności w Eur p ie. 
ajwiększ:ą trudność interp retatorom i rea lizatorom utworu 

sprawia brak porz<idku w pojawian iu si~ postaci , wątków, 
motywów. Co je 01wrnizuje, co sprawia , że pojawiają się te, 
a nie inne. Istnie je wiele prób odrowiedzi. Ioja I rzrni rak: 
ten porzqdek V\'YZna 'Za V\'YObraźnia twórcy, nat ·hnienie ar­
tysty, a lter go poety, au tora , który mi'lł reżyserski ambi­
cj . Didaskalia w tym dramacie są V\'Yj<} tkowe, j eśli porów­
nać je do r rzypisów odautorskich w sztuka -h Zapolski j, 

!rożka czy Różewicza . To nie s~~ w najmniejszym stopniu 
informacje d la przyszłego inscenizatora. Moim zdaniem, Wy­
spiańsk i w d idaskalia , Akr )polis" wpisał posta ć, tę , która 
jest p rzewodnikiem p 1 św iec ie dramatu, na wzór postaci 
Wergil go, prze odnika po świl:'c ic zmarłyc h, po ,,Pi kle" 

an tego. 

ET Przewod n ik, który chodząc p o kated rze wawelsk iej -
posk iej nekropolii ożywia figwy ponmików nagrobnych, po­
staci z gobelinów, powołując je do życia - nie królów pol­
skich, nie glów ne postaci histmyczne, a le boha terów z „ Ilia­
dy'', ze Sta rego Testamentu, dqżqc do su m rny , do syn tezy 
ich dz i ->jowych losów, jednocześn ie wtapiając ich w p o! ki 
krajobraz kultz trawy - czy tak? 
BT: Właśnie tak. Ko n -ep :ja Poety - postaci \N moim spek­
taklu to także rozwinięcie modelu p ty ro1Il' ntycznego, 
co w jakimś sensie jest kontynuacjci czy nawi<JZaniem do 
zabi gu , jaki zrobił Wysp iański w „Wyzwał n iu ", stwarza­
j ąc posrać Konra la . , Akropolis" jest kole jnym ogniwem roz­
moV\ry Wyspia ńsk iego z romantykami, jest sw i st<:~ polemi­
ką z „Dziadami". Tak jak Micki wicz pisze , Dziady' w noc 
: więta Zmarłych, W spiański swoje Święto Zmarł eh umie j­
scawia w oc Zmartwy hwstania. Zr sztą trzeba dodać, że 
b z ironii romantyczne j T i TI aktu „Akropo lis" nie da s ię 

zrozumieć . 

Dla insce nizacj i ważne s<~ dwa sk ładniki d uszy p lskiego 
bohat ra - przywództwo, które można by nazwać p rzy­
wództwem walki, czynu zbrojnego, p rzywództwo prowa­
dzą ·e do V\'YZwolenia spod okupacji; d ruoie - dotyczy zja­
wiska, któr Polacy nazywają ,walbi o rz<:Jd dusz". Ten 
dualizm i to nap i~c ie w dużym stopn iu konstytuują dramat. 
Ewa Miodońska-I3rookes monografistka „Akropol is", pisze 
o „ u kład zie rozkwitania podstawowego tematu''. Inni ko­
m ntato rzy stwi rdzaj;.! ciągłość i powtarzalność m tywów. 
Rozumiem t tak: Poeta, chc1cy ind idua lnie i tw órczo 
(„prz z s i ę i d la si"'") przeżyć Noc Zmartwychwstania widzi, 
ogi- da i kr uje szereg postaci, w<.~tków i sp raw. Stąd „wa-



riantowość" motywó w , widziana w różnych postaciach. Naj­
bardzie j o ddaje to ciąg : Włodzimierz Po tocki („Rycerz ' ) -
Hektor - Jakub - Dawi l („Harfia rz" ), a le w moim przedsta­
w ie niu przyjąłem taką samą zasadę także dla innych posta­
ci. Stąd ci sami akto rzy grają różne role : Panna - elena -
Rachela - Aurora, Klio - Kasandra , Pa1ys - Anioł Czarny, 
etc. 

ET Wróćmy jednak do p ostaci Poezy. 
BT: Wyspiański wyobraził sobie taką sytua cję : p o mszy Wi­
gil ii Paschalnej, pod zas które j odnawiane są ta jemnice sym­
boli stw o rzenia świata - ognia i w ody oraz chrztu, który 
oznacza początek życ i a chrześcijanina, a w i c po najw ięk ­

szych misteriach chrześcijaństwa, ktoś - Poeta - pozosta ł 

w Katedrze Wawelskiej , aby doczekać mszy rezurekcyjn j 

czyli mo mentu, gdy w ierni Kościoła katolickiego stwier­
d za ją b rak Ch1y stusa w grobie, jego pow ró t do Ojca. Ta­
jemnica Zmartwychw stania odbywa się m i d zy tymi nabo­
żeństwami. jeszcze do niedawna msza Wigilii Paschaln j 
o dbywa b się w Wielką Sobotę w ieczorem a rezurekc ja 
w i dzi lę Wie lkan ną wczesnym ra nkiem. Ta noc, go­
dziny największego nap ięcia i ocz kiwa nia je st czasem a k­
cji „Akropolis". Wyspiański zapytał , jak twór zo, jak ind y­
widualnie, d la siebie , przeżyć Zmartwychw, tanie . I „Akro­
po lis" jest jego wizyj ną, poetyck~~ na tę ta j emn icę odpowie­
dzią . Jak pisze w a Mioc.lońska -Brookes , zmartwychw sta­
ni , rozumiane ja ko boski a kt autokreacj i". 
Trzeba wspomni ~ć, że Wysp i ańsk i był w czasie pisa nia 
dramatu w szczególnej sytuacji. Wyznacza ła j' świadomoś ~ 

pogł biaj~1C j się ch o roby i zbliżającej s ię śm ierc i p rzy jed­
noczesne j inte nsyfi kacji p racy nad nowymi d ramatami i in­
scenizacjami o raz pracą nad ilustracjami do „Iliad y". Go­
rączka twórcza i tematy, wokół których kqżą j go myśli , 

determinują kreowany w „Akropolis'' świat , w którym wy­
obraźnia łami e, rozsad za porządek czasu , p rz strze ni, mi -
sza wątki kultur we, przekracza granice uta rtych wyo bra­
żeń . Zresztą wydaj " mi się w tym ba rdzo nowoczesny. 

Wyspiański w p ro ad za do „Akropolis" cyta t i zapożycze­

nia z r ~ żnych sfer rzeczywistoś i i różnych dziedzin :ztuki. 
Tym, co je h1czy, jest wyol ra źnia poety . Ar ysta jest ukształ­

towany p rzez tradyc j . Pat ięć o tym, co było p rzed ni m, to 
materia jego dzieła . Nieprzypadkowo ma tk ~} Muz jest Mn -
mosyne - Parnię~-

ET Dlaczego l()Jhrał właśnie tę noc 
BT: Wyspia rl.ski przygl~ida sic;: w „Akropolis" idei zmartwych­
wstania . Wa ru nk iem zmartwychwstania jest o fia ra. Dlateg) 
więc pokazuje bohaterów, d la których ofia ra jest najwa ż­

niejszym wektorem życia . W I akcie jest nim Włodzimierz 

Potocki, wbre w historii y braźnia Wyspiańskiego kreu je 
go na boba t ra narodow _,go. W IT akcie to Hektor, który 
p ragnie zgin ~} ć, by ponieść ofiar<t' za Troję i w t n sposób 
nadać se ns swem u życi u . W tII akcie - Jakub którego życi 
jest nieu stanną walką o własny los , o t go losu ukszta ł to­

wanie wobec Boga i świata. Z historii Ja kubowej wykreśli ­

ł m sceny Z\v i~1zane z rodzajowości~L pozostaw ia j ~}C dwa 
kluczowe momenty d ia życia tego bohatera : sen Jakuba 
oraz wa lkę z Anioł m Cza rnym. Pie1wsz symbo l izuj ~ za­
warcie przymierza - d o n ieba „ idą" prośby ludzkie a z nie­
ba „sch odz'J" wyroki boskie. P dczas wa lki Jakuba z Anio­
łem Czarnym Bóg potwierd za p rz kleństwo, rzucone na 
ród ludzki. Aby odejść od rodzajowości sn u i zwi;;1zać go z 
kreacj ~~ artysty, do reali zacji drabiny Jakubowej zaprosiłem 
rzeźbiarz- 1 Antoniego T borowicza , by j szcze bardzie j pod­
kreśl ić krea yjność świata scenicznego. Anioł Czarny, za 
sugesti<-1 niektó1ych k tyków, kojarzył si~ Wyspiański mu 
z Duch em z jego własn ej insce nizac ji 
„Dziadów" i taki wygląd przybrał 

w m o im p rzedstawieniu. 
Wraca j ~}c jednak do p o-
staci Jaku ba, jako wy-
r:1zicie la ludzki go 
Io u, p rzewocl-
n ik a lu lu , 



przyjmuje on w końcowej czc;ści spektaklu rolt;'. Dawida -
Harfiarza: „Król jestem i monarcha ludu mojego, a pastuch 
li bytem p rosta zy" . Tak więc w insc nizacji staram się po­
kazać, jak Wyspiańsk i w Harfiarz 1 egz m plifiku je dwie stro­
ny duszy ludzkiej - tę społecmo-polityczną i tę artysty ' Z­

ną. 

.CT Porozmau.;fajmy o ni iejscu akcji. 
BT: Akcja dzieje się na Wawelu , ale Wyspiański chciał wy­
stawić „Akropolis" nie w l atedrze, 1 cz w Teatrze Miejskim. 
Chodziło mu więc nie o dosłowność lokalizacji, lecz znów 
o Vv)'kreowanie tego szczególnego mie jsca w teatrz . To 
teatr jest terenem kreacj i. Kat dra była wtedy w remoncie, 
zreszt;:} dziś także fo lia p rzykrywa pomni k biskupa ~ oltyka, 
z którego schodz<:! Kl io i Panna . Dobrym przykładem zasa­
dy konstrukcyjnej Wyspiańskiego jest akt drugi. Odwołani 

do Troi następuje poprzez „ dprawę posłów greckich' Jana 
Kochanowskiego. Wyspiański posiłkuje si~ języki m , Od­
praV\ry" . Skoro ,,I liada" czytana jest przez ,,Odprawę" , to 
Wawe l j st rojćJ, a skoro tak, to dwór Priama sta je si ra­
welskim clworer 1 Zygmunta Starego. W ten sposób ,' ka­
mand r staje si Wisłą i j st boda j najdłużej trwa jącym w 
świadomości Polaków cytatetTl z ,.Akropol is" . Dodajmy: 

„Wiosna, kto j j doczeka?" - któż jednak pa mi ta, skąd j ,-t 

to pytanie? Mnie jeszcze porazH j den fakt. tóż twie rdzę, 

że pocz<:1t k „Ślubu " Gombrowicza to efekt w nikliwej I k­
tu r Wyspiańskiego. W obu utworach mamy clo czynienia 
z . , konstru kcją" własnego Boga i kośc ioła. jak w iele razy 
wcześni j Wyspiański otworzył w „Akropolis" j szcze jedną 
perspektyw~ dla szt u I i polskiej. 

Zasłona wzniosła się ... r iejasny kościół... 
I ni darz czny strop ... Dziwne sklepienie ... 
A pieczęć tonit. otchłań w otchłań czarn j 

Zastygłej sfe ry sfe r i kamień kamień ... 

Tu wrota niemożl iwe co wciąż przemyśl iwam 

Tam ołtarz zniekształcony ohcego psałt rza 
Zamknięty klamrc_~ bezsensu kie licha 
Co w bezruch gr0.Ż;.}c dr<.}ży się paste rza ... 

Pustka. Pustynia. Nic. Ja sam tu jestem 
Ja sam 
ja sam 

Witold Gomhrou, icz 
„ Ślub ·~ Akt I 

_losepb Beuys: akcja . .Kojot '', 1974 (fragmrnu 
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